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Zmiany w dyplomacji
Warszawa, 6. 4. (Tel. wł.) W 

kotach dyplomatycznych panuje prze
konanie, że w niedalekiej przyszłości 
nastąpią znaczne zmiany i przesunię
cia na placówkach zagranicznych, a 
wskutek tego również i w centrali M 
S. Z.

Mianowanie wiceministrem posła 
Wysockiego ze Sztokholmu uchodzi 
za pewne.

Roman Knoll ma przejść na pla
cówkę berlińską.

Ponieważ również na placówkę dy
plomatyczną przechodzi dyrektor de
partamentu politycznego Jackow
ski, jako jego następców wymienia się 
pp. Hołówkę lub Tarnowskiego. (w)

Wyjazd min. Zaleskiego
Warszawa, 6. 4. (Tel. wł.) W 

piątek po południu minister Zaleski 
wraz z małżonką wyjeżdża do Wene
cji. (W)

Skarga Polaków śląskich
Warszawa, 6. 4. (Tel. wł.) Dó 

sekretarjatu Ligi Narodów wpłynęła 
skarga Polaków ze Śląska opolskiego 
w sprawie teroru na Śląsku oraz w 
sprawie łamania konwencji genew
skiej.

Skarga utrzymana jest w tonie spo
kojnym i wywarła silne wrażenie 
Szczególnie omawiane jest niezrozu
miałe stanowisko p. Calondera, który 
jako prezydent republiki szwajcar
skiej cieszył się dużem uznaniem. Po
stawa jego spotyka się tam z po- 
wszechnem niezrozumieniem. (w)

Udekorowanie
ks. biskupa Laubitza

Gniezno, 6. 4. (Telefonem.) — 
Wczoraj o godz. 16 przybył do Gniezna 
wojewoda Bniński w towarzystwie na
czelnika wydziału prezydialnego p. 
Zenktelera, celem wręczenia ks. bis
kupowi Laubitzowi krzyża komandor
skiego orderu „Polonia Restituta“, za 
zasługi, położone na polu pracy spo
łecznej i za odbudowanie Katedry.

W pałacu biskupim zebrało się du
chowieństwo gnieźnieńskie oraz przed
stawiciele władz państwowych, samo
rządowych i wojskowych.

Wojewoda wygłosił dłuższe prze
mówienie. podkreślając zasłusn ks. 
Biskupa a następnie, po 'odczytaniu 
dekretu Prezydenta Rzplitej o nadaniu 
odznaczenia, udekorował ks. Biskupa 
krzyżem komandorskim orderu „Po
lonia Restituta“.

Ks. Riskup w krótkich, lecz ser
decznych słowach podziękował za wy
sokie odznaczenie.

Następnie odbyła się krótka her
batka. (br.)

Skutki wojny celnej 
z Polską

B e r 1 i n. 6. 4. (Tel. wł.) Większość 
młynów zbożowych na niemieckim G 
Śląsku zwróciła się do regencji we 
Wrocławiu z zawiadomieniem, że za
wiesza pracę z powodu braku zatrud 
nienia. spowodowanego wojną celną z 
Polską i systemem premii wywozo 
wych na zboże, które były odpowied 
nie przed wojną, ardy Niemcy posia 
daty na wschodzie bogate prowincje 
rolnicze, a obecnie nie mają żadnej ra
cji bytu, ponieważ zmuszone są spro
wadzać rocznie 500 000 ton żyta, S. B

Przeciwko orzeczeniu p. Calondera
Uznanie dla ludności polskiej aa Śląsku opolskim
Toruń, 5. 4. (Tel. wł.) W szeregu 

miejscowości Pomorza odbyły się wie
ce i zebrania protestacyjne, na których 
uchwalono rezolucje, wzywające rząd 
do usunięcia obecnego stanu rzeczy, 
wytworzonego przez p. Calondera.

Jednocześnie w rezolucjach tych 
wyrażono gorąpe uznanie dla ludności 
polskiej Śląska Opolskiego, która mi
mo nieustannego terroru niemieckich 
organizacyj wojskowych wiernie trwa 
przy mowie i obyczajach ojczystych

Rezolucje takie uchwalone zostały 
w Chełmży. Lubawie, Działdowie, Sę
polnie, Gdyni, Tucholi, Kościerzynie, 
Tczewie i w dniu wczorajszym w To
runiu.

Katowice, 5. 4. (Tel. wł.) Nie
miecka prasa nacjonalistyczna Śląska

Echa konferencji królewieckiej
Paryż, 5. 4. (PAT.) Pertinax, oma

wiając w „Echo de Paris“ rezultaty 
konferencji królewieckiej, podkreśla 
liczne dowody chęci pojednania, oka
zane przez min. Zaleskiego i zaznacza, 
że na nic one się nie zdały. Zaledwip 
potrafiono ubrać w przyzwoite pozory 
zerwanie rokowań Waldemaras w 
końcu lutego zaproponował odbycie 
konferencji w Królewcu jedynie w ce 
lu uniknięcia ńa sesji marcowej na 
gany ze strony Rady Ligi Narodów, je

Konferencja
MLanifestac ja Poznania a 

w meksyki
Wczoraj o godz. 20 staraniem Ligi 

Katolickiej odbyła się na auli uniwer
syteckiej pod protektoratem J. E. ks. 
Kardynała - Prymasa uroczysta kon
ferencja dla przedstawienia martyro- 
logji Kościoła Chrystusowego i jego 
wiernych w Meksyku. Brali w niej u- 
dział członkowie kapituł metropolital
nej i kolegjackiej, duchowieństwa pa
rafialnego, przedstawiciele wojewódz
twa, wojskowości, magistratu oraz 
ludności naszego miasta. Z zadowo
leniem podkreślić należy, iż bardzo li
cznie reprezentowane były organizacje 
młodzieży.

Na wstępie odśpiewano „W Krzy
żu cierpienie“ na cztery glosy oraz 
„Pozwól mi męki śpiewać" w opraco
waniu F. Olszewskiego.

Pierwszy referat wygłosił złotousty 
mówca p. prof. Gantkowski, prezes Li
gi Katolickiej. Prelegent m. in. za
znaczył, że podstawą siły Kościoła ka
tolickiego obok wiary jest potężna so
lidarność jego wszystkich wyznaw
ców. Również i my. jakkolwiek prze
jęci miłością Ojczyzny naszej i zagad
nieniami wewnętrznemi własnego 
kraju — jako prawowierni katolicy 
solidarnie odczuwamy niedolę ludu 
katolickiego w Meksyku.

Rozumiemy ją tern bardziej, ponie
waż pod zaborem pruskim, w czasie 
walki kulturnej sami przechodziliśmy 
okropne prześladowanie za Wiarę oi- 
ców. Arcybiskupa ks Ledóchowskiego 
zamknięto wówczas w murach więzie
nia ostrowskiego, gdzie dręczono go 
przez dwa lata. Kościoły nasze opusto
szały a nasi kapłani, więzieni i ściga
ni, potajemnie tylko sprawować mogli 
Ofiarę św.

Jako znamienny objaw kultury na
szych czasów podnieść musimy, że — 
gdy stracić miano dwu bandytów a- 
narchistycznych w Stanach Zjedno
czonych — różnorodne ligi obrony 
praw człowieka oraz prasa całego 
świata miłowały wyrwać tych storo-

Opolskiego oburza się na manifesta
cję, urządzoną przez ludność polską w 
dniu 1 bm. przed niemieckim konsu
latem generalnym w Katowicach. Ma
nifestacja powyższa miała miejsce po 
wiecu protestacyjnym, urządzonym z 
powodu decyzji prezydenta Calondera 
w sprawie „Roty“ oraz napadu na 
mniejszość polską w Bytomiu.

Na te głosy oburzenia niemieckiej 
prasy należy odpowiedzieć, że konsu
lat generalny Rzeczypospolitej Polskiej 
w Bytomiu również niejednokrotnie 
był przedmiotem burzliwych i wrogich 
manifestacyj, będąc wielokrotnie oble
gany przez szowinistyczne elementy 
niemieckie, których ekscesy powstrzy
mane być mogły dzięki energicznej in
terwencji policji.

żeliby się stosował do kunktatorskich 
metod, zalecanych przez ministra Stre- 
semanna.

Możliwe jest — kończy Pertinas — 
że Piłsudski, widząc wyczerpane 
wszelkie środki prawne oraz bezsil
ność Genewy, zechce bronić powierzo
nych mu interesów własnemi środka
mi. Wątpliwe jest iednak. czy Strese- 
mann i Cziczerin opuszczą swego pro
tegowanego, tj. Waldemarasa.

o Meksyku
a rzecz prześladowanych 
katolików

dniarzy z rąk sprawiedliwości. Tym
czasem w obronie prześladowanej nie
winnie ludności katolickiej w Meksy
ku odezwały się dotychczas jedynie 
nieliczne głosy.

Po wyczerpującym referacie, który 
przyjęto entuzjastycznie, odśpiewano 
na cztery głosy: „Stabat Mater“ oraz 
„O popule mi“, poczem drugi referat 
wygłosił sekretarz Ligi Katolickiej, ks. 
prałat Prądzyński.

Czcigodny mówca szczegółowo 
przedstawił rozwój krwawego prześla
dowania ludu katolickiego i jego ka
płanów przez katów meksykańskich. 
Narzucona gwałtem konsttyucja z ro
ku 1917 — a jeszcze bardziej dekret 
obecnego prezydenta Meksyku — ma
ją na celu zniszczenie Kościoła Kato
lickiego. Krępuje się jego wolność i 
prawo własności — a nawet zamyka 
się i konfiskuje kościoły, pozbawia się 
prawa własności kapłanów.

Mówca zwrócił się do Najprzew. ks 
biskupa Radońskiego, który uczestni
czył w konferencji w zastępstwie nie
obecnego J E. ks Kardynała z prośbą 
aby zechciał przedstawić ks. Pryma
sowi nastrój zebrania i uczucia społe
czeństwa naszego solidaryzującego się 
z męczennikami za wiarę w Meksyku

Uroczystość zakończono odśpiewa
niem pieśni: „Tu es Petrus“, wykona
nej przez chór Stów. Młodzieży Pol- 
sko-Katol. pod wezwaniem św. Kazi
mierza. (er.)

Wielkanoc ministrów
Warszawa, 5. 4. (AW.) Prezy

dent Rzeczypospolitej wyjeżdża na o- 
kres świąteczny do Spały, gdzie zaba
wi przez czas dłuższy

Premjer uda je się na święta do Su
lejówka Wiceminister Bartel wyje
chał w dniu dzisiejszym w towarzy
stwie por. Zaćwilichowskiego samo
chodem do Zakopanego.

Min. Jurkiewicz spędzi święta ró
wnież w Zakopanem ,a min. Meyszto
wicz wyjeżdża na Wileńszczyznę.

Pułkownik wiceprezesem 
P. K. 0*

Warszawa, 5. 4. (AW.) „A B C“ 
donosi, że na miejsce dotychczasowe
go wiceprezesa P. K. O. p. Micbció- 
skiego. który otrzymał 6-miesięczny 
urlop, w najbliższych dniach miano
wany będzie pułk. Eyle.

Nagła śmierć czy otrucie?
Nowy Jork. 5. 4. (AW.) W spra

wię nagłej śmierci senatora Franka 
Wiliisa, kandydata przy przyszłych 
wyborach prezydenckich, „Chicago 
Tribune" donosi, że senator Haflin te
legrafował do wdowy po Franku Wil- 
lisie, prosząc ją, by zarządziła doko
nanie autopsji ciała męża, gdyż we
dług zdania lekarzy może tu zacho
dzić otrucie.

Król Afganistanu w Paryżu
Paryż, 5. 4. (PAT.) Przybyli tu 

dzisiaj król i królowa Afganistanu.

Bron niemiecka w Marokko
Paryż, 6. 4. (Tel. wł.) Dzienniki 

donoszą z Melili w Marokku, że zna
leziono tam wielki transport broni i 
amunicji, ukryty w jarze w pobliżu 
miasta.

Broń i amunicja są pochodzenia 
niemieckiego.

Ku słonecznej Italji...
(Korespondencja własna „Kur. Pozn.“)

Marzec — w drodze.
Utartym szlakiem na Wiedeń i 

Pontebbę, od wieków znana już dro
ga wiedzie ku słonecznej Italji. Jeź
dzili tym szlakiem pradziadowie nasi 
przez srogie góry, gdzie na ska
łach, ku przestrodze podróżnych u- 
mieszczone były rysunki, wyobrażają
ce wojażerów z końmi i karetami po
gruchotanych na dnie przepaści. W 
drodze tej zginął też Szembek, brat 
biskupa płockiego, stoczywszy się 
wraz z karetą na dno przepaścistego 
jaru. Podróżnych z Polski wieźli wo
źnice polscy lub włoscy, ostatni ugo
dzeni z Wiednia do Rzymu za cenę 50 
dukatów. Weturyn włoski był może 
pewniejszym przewodnikiem, gdyż 
niejednemu z naszych na widok prze
paści tak się głowa zawróciła, że przez 
kilka dni nie mógł przyjść do siebie.

Niebezpieczeństwa te nie odstra
szały podróżnych. Ten sam pęd, co i 
dzisiaj, parł wszystkich ku słonecznej 
Italji. Na drogę zabierano tylko nieco 
ziemi rodzinnej, którą zalecano pić 
rozmoczoną w winie lub piwie, jako 
środek leczniczy, gdy komu obca nie 
służyła aura.

Stacją graniczną była Pontebba. 
Odtąd zaczynała się ziemia włoska 
Mała ta mieścina była stałym popa
sem polskich podróżnych, a słynęła w 
niej „Gospoda sławnej Polski“ z orłem 
białym obranym za godło. Obiadował 
w niej królewicz Wiadystaw [V, wra
cając z podróży zagranicznej do kra
ju. W Pontebbie odprawiano też kwa
rantannę, „wietrząc się“ 40 dni, o ile 
w Polsce panował mór.

Ówczesny sposób podróżowania 
musial mieć dużo uroku, gdyż jeszcze 
przed kilkudziesięciu laty jedna z po
dróżniczek. naszych, radziła spieszyć



Tajemnicze porwanie
14-letnła, dziewczynka

Berlin, 6. 4. (Radjo.) Ub. nocy 
w pewnym domu przy Badstrasse zja
wiło się około 10 zamaskowanych męż
czyzn, którzy uprowadzili 14-letnią 
cprkę portjera Wagnera. Od tej chwili 
zaginął wszelki ślad uprowadzonej.

Jak twierdzi „Vossische Ztg.“, Wag- 
nerówna od dłuższego czasu utrzymy
wała stosunki z bandą włamywaczy" i

się ze zwiedzaniem Włoch, dopóki 
istnieją jeszcze złe drogi i poczty nie 

przepisów, bo kolej zatrze — jak
mówiła — poetyczne ślady Italji.

Dziś kolej przebiega ten szlak u-
tarty pospiesznie, srogie góry przeci
nają tunele, a w niedalekiej przyszło
ści aeroplany w kilka godzin przenio
są podróżnych z północy na słoneczne 
południe. Szybkość komunikacji nie 
zatrze jednak piękna dawnej Italji.

Mijamy Pontebbę. Wagon poiski
Warszawa-Rzym niesie tak samo do
brze, że bez znużenia dojeżdża się do 
Wenecji i pędzi dalej do Rzymu. Z 
Rzymu w godzinę później pociąg po
spieszny wyrusza via Neapol kii cieś
ninie Messyńskiej. Mijamy Scyllę, 
tak groźną dla żeglarzy z czasów Ulis- 
esa i stajemy w Villa San Giovanni. 
Tutaj wagony przeznaczone do Paler
mo wjeżdżają na szeroki statek, tak 
zwany fairy-boot i płyniemy ku Mes- 
synie. Wszyscy z rozkoszą opuszcza
ją wagony i przechadzają się po stat
ku, radując się świeżem morskiem po
wietrzem. Przejazd niezmiernie cie
kawy. Piękny widok na malownicze 
brzegi Kalabrjl i przeciwległej Sycy
lii, do której płyniemy niecałe trzy 
kwadranse.

W , Messynie opuszczamy statek i 
po krótkim postoju ruszamy dalej. Po
ciąg pnie się w górę; z okien wagonu 
roztacza się panorama Messyny. Mo
że to sugestja, może uwidzenie, lecz 
miasto — choć wre w niem praca — 
wydaje się smutne, opuszczone; po- 
wstają domy — architektonicznie nie 
zbyt ładne — lecz budowane z myślą 
o możliwości katastrofy trzęsienia zie
mi. Z obcych nikt, zdaje się, nie za
trzymuje się tutaj, nie pójdziemy też 
szukać śladów Krasińskiego, który tu 
niegdyś na murze w pobliżu drogi mes
syńskiej ostrzem sztyletu, darowanego 
mu przez Delfinę, wyrył dumne słowa: 
„Polak tu był".

Prześliczna droga. Z Messyny do 
Palermo wiedzie przez gaje pomarańcz 
i cytryn. Mijamy miasteczka barwne 
i wesołe, zamki gnieżdżące się wysoko 
na skałach i ani na chwilę nie traci
my z oczu przepysznego morza., które 
cudowne przed nami roztacza kolory: 
szafiru, szmaragdu, opalu.

Kilka godzin jazdy mija szybko. 
Widoki prześliczne. Współtowarzysze 
podróży, uprzejmi Włosi z dumą ob
jaśniają nieznane nam strony ich 
pięknej ojczyzny. Pociąg wjeżdża w 
słynną Conca d'oro, — złotą konchę — 
1 oto — Palermo, stolica Sycylji.

Aniela Koehlerówna.

MIECZYSŁAW JAROSŁAWSKI.

POLICJANT
Nr. 03721

POWIEŚĆ.
(Ciąg dalszy.)

83)
A za słowem tem łamiącem szedł 

już równy, spokojny rozkaz:
• —A ty wykonywałeś tu moją wolę 

1 nadal wykonywać ją musisz aż do 
skutku. Wiedz, że wyłamywać się z 
pod mego przewodu bezkarnie nie mo
żna.

Skoczyły do gardła monterowi — 
lęk, zwątpienie, rozpacz.

— Jak to? Więc będziesz mnie znów 
więził?

Cofnął się nagłym ruchem wstecz i 
wychwycił z kieszeni rewolwer.

— Nie! — wyciągnął ramie przed 
siebie i pociągnął cyngiel. Ale pałce 
tak mu się skurczyły, że nie dociągnął 
do zapalenia naboju.

W panicznym strachu, odskoczył 
jeszcze dalej w tył i trząsł już bezła
dnie łbem /i bezsilnie z ust wypluwał 
słowa: /

— Nie, nie!... Zabiję cię jak psa, je
żeli zechcesz innie zatrzymać! Wiem 
dó czego .ma służyć twoja djabelska 
maszyna. Nic ona nam nie da! Nic nie 
da nam, chociażeśmy trzy Jata ją tu 
ustawiali... Ale życie chcesz zabrać, 
bo dla ciebie ono nic, dla ciebie ono 
splunięcia warte... Ty! i tylko ty.

Mistrz nie drgnął nawet, nie posu
nął się ani kroku naprzód za cofają

wspólniczką bandytów
niedawno brała udział we włamaniu 
do jednej z wil podmiejskich. Dziec
ko w najbliższych dniach miało być 
oddane przez ojca do domu popraw
czego i było bacznie dozorowane, gdyż 
wiedziano, że zamierza uciec.

Zamaskowani mężczyźni, którzy 
prawdopodobnie należeli do wspo
mnianej bandy włamywaczy, dostal.i 
się do domu w sposób dotychczas nie
wyjaśniony. Wiadomo tylko, że we
szli na dach i stamtąd, przy pomocy 
liny wydobyli Wagnerównę z pokoju, 
poczem uciekli z nią przez ogród na 
teren sąsiedniego domu.

Ojciec, który natychmiast zauważył 
ucieczkę córki, wybiegł za nimi, lecz 
musiał zaprzestać pościgu, gdyż po
wstrzymało go kilku mężczyzn groźbą 
użycia rewolwerów.

Śledztwo policyjne nie dało dotych
czas żadnych rezultatów.

Samobójstwo defraudanta
Ł ó d ź, 5. 4. (AW.) Wczorajszej no

cy do sali restauracyjnej hotelu Savoy 
wszedł w towarzystwie 26-letni Cze
sław Chmielecki, poszukiwany przez 
policję za sprzeniewierzenie weksli na 
sumę 750 zl na szkodę niejakiego Do
magalskiego.

Chmielecki, który po defraudacji 
zbiegł do Częstochowy, wrócił onegdaj 
do Lodzi, gdzie spędzał czas na weso
łych zabawach. Zupełnie przypadko
wo znajdował się w tym momencie na 
sali poszkodowany Domagalski, który 
po kilkunastu minutach sprowadził 
na salę policję.

Na widok wchodzących policjan
tów Chmielecki wstał szybko od stoli
ka, . udał się na korytarz hotelowy, 
gdzie w obawie przed odpowiedzialno
ścią celnym wystrzałem pozbawił się 
życia. Kula rewolwerowa rozłupała 
czaszkę, powodując natychmiastową 
śmierć.

Zamach samobójczy 
artystki

Katowice. (AW.) Jedna z ar
tystek filmowych, biorących udział w 
wyświetlaniu filmu z życia górnoślą
skiego, Grita Grał, popełniła w atelier 
filmowem zamach samobójczy, rzuca
jąc się z galerji drugiego piętra.

Artystka przebiła sobie > podbródek 
i złamała nogę w dwu miejscach, co 
zmusi ją do pozostawania w łóżku 
przez kilka miesięcy.

Koncert polski w Danji
Kopenhaga, 6. 4. (Tel. wł.) Dn. 

11 odbędzie się tutaj koncert prima- 
donny opery rządowej w Berlinie p. 
Jadwigi Dębickiej. Akompanjować bę
dzie dyrektor opery poznańskiej p. 
Stermich Valcrociata.

cym się, bo własna już zrozpaczonego 
w tym ruchu pożerała niemoc. Z tyłu 
poza nim czaiła się podstępcza ciem
nica lochu, odźwierni, jak psy wierne, 
nieustępliwe i... miasto —- ten ogrom 
porzuconego już tak dawno kotła 
wszelkich możliwości, zasadzek i no
wych pęt... Przed nim stał zimny ty
ran.

— Połóż broń, bo nie potrzebna ci 
ani dla obrony — sam wyjął swoje re
wolwery i położył na maszynie — ani 
dla napaści, bom bezbronny i chcę z 
tobą załatwić sprawę po przyjaciel
sku.

Monter zupełnie już stracił możność 
. oporu. Pochylił się naprzód i wycią- 
gniętem daleko i ostrożnie przed sie
bie ramieniem cisnął na posadzkę 
browning.

— Ty nie stracisz nic... A cóż cię ob
chodzą inni?

— Ale i nie zarobię? — słabo infor
mował się monter.

— Zarobiłeś już... życie — zimno, 
ostrzegawczo poskromił go Mistrz.

— Mój zamiar musimy wykonać 
natychmiast. Najpierw więc skontro
lujemy jeszcze przewód główny i sieć

Monter stał z ponuro opuszczonym 
łbem.

W tej chwili w tunelu we mgle 
rozsianego światła wydostającego się 
ze sali maszyn zamajaczył cień i prze
sunął się z boku aż pod rozsunięte 
drzwi. Tam zniknął w mroku.

Łapą uścisnął Policjanta nr. 03721 
za ramię porozumiewawczo: usłyszeli 
charakterystyczny skrzyp, który ich 
prześladował w tunelu.

Prześladowca, myśląc, że snajazł

Następnego dnia poseł polski w 
Kopenhadze p. Rozwadowski wydaje 
na cześć gości raut reprezentacyjny.

Sensacyjne aresztowanie
B i a 1 y s to k, 5. 4 (AW.) W związ

ku z wykryciem nadużyć w państwo
wej fabryce wyrobów tytoniowych w 
Grodnie dzisiejszej nocy został aresz
towany w Białymstoku zastępca kie
rownika tutejszej fabryki wyrobów 
tytoniowych Stanisław Dekarzewski.

Ze względu na toczące się śledztwo 
szczegóły tej sprawy narazie nie mo
gą być ujawnione.

Awantury w więzieniu
Lwów, 5. 4. (AW.) Z Rzeszowa 

donoszą, że w tutejszem więzieniu 
sądowem powstały wielkie awantury, 
które wywołał znany złodziej - recy
dywista Józef Moskwa, udający wa
riata. Rzucał on deskami, wyrwane- 
rni z pryczy, na dozorców i okrzyka
mi zachęcał innych więźniów do re
wolty.

Znajdujący się na korytarzu wię
źniowie rzucili się na dozorców, aby 
ich rozbroić i umknąć z więzienia. Za
rząd więzienia zmuszony był wezwać 
policję, której udało się przywrócić 
spokój.

Przygody parowca „Praga"
Przed kilku tygodniami w prasie eu

ropejskiej pojawiły się wiadomości o ta
jemniczych przygodach parowca „Praga*, 
który wyruszył z Hamburga do Chin z 
wielkim transportem broni, przeznaczo
nym dla armji Czan-sou-Iina, a u wybrze
ży chińskich został napadnięty przez 
agentów rządu kantońskiego.

Według nadeszłych obecnie do Europy 
informacyj tajemnicze te zajścia miały 
przebieg następujący:

W jesieni 1927 r. „Praga“ załadowała 
w Hamburgu 70 tys. karabinów wojsko
wych oraz amunicję ogólnej wartości mi- 
ljona f. szt. i z niewiadomych przyczyn 
zaraz na początku podróży zatrzymała się 
na 3 tygodnie w Antwerpii, gdzie odwie
dzili ją agenci bolszewiccy, którzy oglą
dali załadowane karabiny. Podobno cho
dziło im o skontrolowanie znaków fa
brycznych, umieszczonych na karabinach.

Następnie „Praga“ udała się w dalszą 
podróż, minęła Gibraltar, morze Śródzie
mne i kanał Suezki, skąd do Manili po
zostało jeszcze 56 dni drogi.

Tutaj rozpoczęły się burze, kilku ma
rynarzy zachorowało na szkorbut, dyscy
plina zaczęła upadać a oprócz tego zało
gę ogarnęła obawa przed atakiem krążo
wników kantońskich.

Z Singapoore kapitan chciał udać się 
do Tsingtau, lecz trąby morskie zmusiły 
„Pragę“ do zatrzymania się w pobliżu ja
pońskiej wyspy Loochoos. Ponieważ jed
nak na wyspie tej nie można było zała
dować węgla, parowiec odpłynął do por
tu w Manili. Tam zjawił się jakiś Chiń
czyk, który obejrzał konstrukcję statku 
i zaofiarował 20 f. szt. za przewiezienie go 
do Tsingtau.

Jak sfę okazało, był to agent rządu 
kantońskiego, który już przedtem, wie
dząc o zawartości parowca, zaofiarował

wreszcie prześladowanych, sam 
wpadł teraz pod czujną ich obserwa
cję. Czarny, garbaty cień czaił się tuż 
pode drzwiami sali maszyn. Słuchał. 
Z tego jednak, że poruszał się i nie
znacznie zaglądał do sali maszyn wi
dać było, że się niecierpliwi.

Monter stał bezradnie w poprze
dniej pozycji zdany całkowicie już na 
łaskę i niełaskę swego tyrana. Ten 
zaś pewny już swego panowania nad 
nim, podszedł ku maszynie, wszedł po 
jej stopniach na mostek znajdujący 
się już prawie ponad nią i jął tam coś 
majstrować.

W pewnej chwili zwrócił się przez 
ramię do montera i rzeki:

— Słuchaj, przyjacielu, weź kilku- 
fumtowy kawałek żelaza i idź do sali 

> świdrów.
Tam włączysz ten kawałek w dwa 

w szachownicy naprzeciwko siebie po
łożone świdry. Obok tej sali, jak 
wiesz, znajduje się komora z tablica
mi wyłączników umieszczonych w pe
wnym systematycznym porządku. O- 
tóż naciśniesz po kolei litery napisu 
na pierwszej z brzegu tablicy w takim 
porządku jak idą od jej rogu, tj. 
6GXGZ. 6SWIG. Kiedy to zrobisz, po
dasz mi sygnał dzwonkiem umieszczo
nym przy wejściu do tej komory. Bądź 
od tej chwili ostrożny, n.ie ruszaj sie i 
nie dotykaj niczego. Puszczę prąd. Że
lazo w ciągu 3—4 minut powinno roz
sypać się w popiół. Kiedy to zauwa
żysz, znów zadzwoń. Po minucie mo
żesz zamknąć wyłączniki, odkręcisz 
świdry i przyniesiesz. Zobaczymy, 
czy napięcie jest wystarczające.

— Napewno wystarczające — ma

Fałszerze pieniędzy
Białystok. 5. 4. (AW.) W pow. 

wołkowyskim policja wpadła na trop 
fałszerzy 50-groszówek i 2-złotówek. 
W związku z tem aresztowani zostali 
Maciej, Aleksander i Stanisław Sidor- 
kiewiczowie. W mieszkaniu Sidorkie- 
wiczów znaleziono formy do odlewa
nia, 50-groszówek i 2-złotówek.

Niezwykła zguba
Berlin, 6. 4. (Radjo.) Jednemu g 

konduktorów autobusowych wręczono 
wczoraj zawiniątko, które pozostawił 
w autobusie przez nieuwagę jeden z 
pasażerów. Po zbadaniu zawartości 
stwierdzono, że zawiera ono zwłoki 
dwojga dzieci płci żeńskiej.

Konduktor zawiadomił natychmiast 
najbliższy komisarjat policji, który za
alarmował t. zw. komisję dla spraw 
morderstw.

Wobec tego, że zwłoki wykazywały 
podejrzane rany na karku, obłożono je 
aresztem.

Dalsze śledztwo wykazało jednak, 
że zwłoki te pozostawił w autobusie 
przez zapomnienie służący prosekto
rium uniwersyteckiego, który otrzy
mał od profesora polecenie oddania 
zwłok ordynatowi pewnego szpitala.

Służący ten sam się zgłosił po od
biór niezwykłej zguby.

się wysadzić go w powietrze. Projekt ten 
nie został jednak zaakceptowany, ponie
waż rządowi kantońskiemu chodziło nie 
o zniszczenie broni, lecz o dostanie jej w 
swoje ręce.

Postanowiono więc przekupić kapita
na, który w pobliżu Formozy skierował
by statek na ukryte tam łodzie działowe 
południowo - chińskiego rządu, lub ulo
kować wśród załogi „Pragi“ chińskich 
bolszewików, którzy w odpowiedniej 
chwili opanowaliby statek drogą gwałtu.

Ponieważ jednak kapitan nie dał się 
przekupić, spróbowano drugiego sposobu. 
Agent rządu kantońskiego porozumiał się 
z pewną „damą", która w mieszkaniu 
swem urządziła dla załogi „Pragi“ orgję 
z szampanem. Za przysługę tę „dama** 
miała otrzymać 2 tys. doi., przyczem wy
płacono jej zaliczkę w wysokości 200 doi. 
Gdy marynarze upili się. „dama“ zamknę
ła ich w swem mieszkaniu i pospieszyła 
do hotelu, w którym mieszkał agent, gdzie 
zażądała wypłacenia reszty obiecanej 
kwoty. Agent odmówił. W hallu hotelo
wym doszło do skandalicznego zajścia, w 
czasie którego Chińczyk wyrzucił „damę“ 
za drzwi.

Obrażona „dama“ wypuściła uwięzio
nych marynarzy i „Praga“, nabrawszy 
węgla, zaczęła szykować się do podróży.

Chińczycy byli w rozpaczy i zaofiaro- 
wywali 10 tys. f. szt. temu, kto opanuje 
statek i odda go jako zdobycz wojenną 
południowym wojskom kantońskim. Zate
lefonowano do Nankingu o zezwolenie, 
lecz odpowiedź nie przychodziła. „Praga“ 
podniosła kotwice i wypłynęła na pełne 
morze. . . . Wreszcie o godz. 10-tej nade
szło oczekiwane zezwolenie. Kilka lodzi 
działowych zaczęło ścigać „Pragę“, lecz 
było już zapóźno. (w)

mrotał niechętnie monter, patrząc z 
podełba na klęczącego wciąż jeszcze 
na górnej platformie maszyny Mistrza,

— Słyszałeś, com ci powiedział? 
— padły z góry przeszywające spoko
jem słowa. — Rób, com kazał.

Łapa przez cały czas tej rozmowy 
czuł na swojej ręce dotknięcie dłoni 
Policjanta Nr. 03721, niby nakaz za
chowania bezwzględnego spokoju ce
lem wysłuchania słów Mistrza.

Policjant Nr. 03721 nie mylił się. 
Systematyczność ułożenia znaków 
szyfrowych na planie i wtablicy wyłą
czników miała w calem przedsięwzię
ciu Mistrza Marx‘a zasadnicze zna
czenie.

Nie poruszał się i garbaty cień 
przyklejony tuż u zasuwanych drzwi.

Monter wzruszył niechętnie ramio
nami, chwycił jakiś leżący nieopodal 
kawałek żelaznej sztaby, a jednocze
śnie ukradkiem rewolwer porzucony 
przed chwilą i zmierzył automatycz
nie ku wyjściu ze sali maszyn.

■ Czarny kontur garbusa odskoczył 
od drzwi i cofną! się ku niszy coraz 
bardziej w głąb jej, coraz bliżej ukry
wających się w niej ludzi, tak, że po
czuli już promieniejące ciepło jego 
ciała na twarzach. Stalowym chwy
tem dłoń Policjanta Nr. 03721 trzy
mała rękę agenta policyjnego, który 

! już, już prężył ramiona, aby zawrzeć 
w ich śmiertelnym uścisku zbliżającą 
się postać garbusa.

Powstrzymali oddech. Garbus cza
ił się wyciągnięty karkiem i łbem 
naprzód jak ryś do skoku na zdobycz. 
Coś się miało stać teraz...

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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KALENDARZYK
Piątek, 6 kwietnia 1928.

Słońce: wschód 5,17 — zachód 18,34 — 
długość dnia 13 godzin 17 min.

Księżyc: wschód 20,3 — zachód 4,48 — 
przed pełnią.

Kai. rz.-kat.: Wielki Piątek; jutro Wiel
ka Sobota.

Kai. słów.: Świętobora; jutro Przesława.

Zebrania
Dziś o 20 Stów. Uczniów' Graficznych „Gra- 

fia“ w Ognisku, W. Garbary 1.
Teatry są do soboty włącznie nie
czynne.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Jul ji ze Średnickich Chrzanow

skiej o godz. 16 z kapl. św. Józefa. — 
Sp. Rozalji z Łojewskich Janickiej o 
godz. 17 ul. Gen. Kosińskiego 8.

Licytacje
Dziś o 11 ul. Strumykowa 19/20 — maszy

na do pisania A. E. G., 200 oliw do 
okien mosiężnych;

o 12,30 G. Wilda 32 — stół dębowy roz
ciągany;

o 15 ul. Słowackiego 31—33 — stół
rozc., bufet;

o 16 ul. Długa 3 — 2 fotele; 
o 16,20 ul. Strzelecka 32 — lustro, ze

gar, leżanka.

Wystawy
Wystawa zbiorowa Fałata w salonie

Tow Przyjaciół Sztuk Pięknych, pl. Wol
ności 18. otwarta od godziny 11—17, w 
niedziele i święta od godz. 12—15. Wstęp
ne 1 zł, młodzież 50 gr.

Wystawa grupy „Ogniwo“ w salonie
Wielkopolskiego Związku Artystów Pla
styków, plac Wolności 14 a, otwarta co
dziennie od 10—16, w niedziele i święta 
od godziny 11—15.

Biblioteka im. J. I. Kraszewskiego, ul.
Wrocławska 17, otwarta codziennie od 
godz 12—13 i od 16—19, w soboty od 12 
do 15. Ahon. mieś. 1,80 zł, kaucja 3 zł, 
wpisowe 50 groszy.

Nocna służba aptek
Śródmieście: Apteka pod Złotym Lwem, 

Stary Rynek 75.
Apteka 27 Grudnia, ul. 27 Grudnia 18

Jeżyce: Apteka Mickiewicza, ulica Mic
kiewicza 22.

Łazarz: Apteka przy Botaniku, ulica Gło
gowska 98

Wilda: Apteka Fortuna. G. Wilda 96.
W innych dzielnicach miasta apteki 
tam się znajdujące.

Świętokradztwo
Korespondent nasz z Mur. Gośliny 

(wa.) donosi:
Jednej z ostatnich nocy niewyślo- 

dzeni dotąd złoczyńcy, wyłamawszy 
drzwi do zakrystji, wtargnęli do ko
ścioła w Białężynie. Świętokradcy 
zbytnio się jednak nie obłowili, gdyż 
proboszcz, jakgdyby wiedziony prze
czuciem, kazał właśnie poprzedniego 
dnia wypróżnić wszystkie skarbonki.

Jednę skarbonkę, całkowicie rozbi
tą, znaleziono nad ranem przed ko
ściołem, drugą zaś niedaleko Kąt, w 
odległości około 2 kilometrów od Bia- 
łężyna.

Rabusie, widocznie niezadowoleni 
z ujemnego wyniku świętokradzkiej 
eskapady, tej samej jeszcze nocy zło
żyli nieproszoną wizytę miejscowemu 
ks, proboszczowi. Mianowicie po wy
tłoczeniu dwu szyb, wtargnęli do wnę
trza plebanji, gdzie zabrali pudełko 
cygar i rozmaite drobiazgi.

Ks. pleban, służba domowa ani 
nawet stróże nocni nie zauważyli wej
ścia złodziei, którzy uszli z łupem w 
niewiadomym kierunku.

Sukces
polskiego kompozytora
Gazety zagraniczne donoszą, że ora- 

torjum „Quo Vadis“ Feliksa Nowowiej
skiego zostanie wykonane jeszcze w 
tym sezonie w następujących mia
stach: Duisburg, Giessen, Breyell,
Crimmitschau, Höxter, Trewir, Ober
hausen, Stendal, Karlsruhe Brunswik, 
Warnsdorf, Berno, Sneek (Holandja), 
Zurych i. Helsingfors (Finlandja).

Fałszywe 500-złotówki
Bank Polski zawiadamia, że w Ka

towicach i Poznaniu pojawiły się fal
syfikaty biletów 500-złotowych.

Falsyfikaty te wykonane są na pa
pierze zwyczajnym z tłoczonym zna
kiem wodnym, widocznym na po
wierzchni papieru. Wykonane nie
udolnie rysunki utrzymane są w ko
lorze brudno-szarym. Falsyfikat jest 
łatwy do poznania. (Pat.)

Goście czescy w Poznania
Powitanie aa dworca — Obiad w jBazarse — Progrr««» 

dnia dzisiejsseffo
Wczoraj o godz. 5 popołudniu przy

była do Poznania po zwiedzeniu War
szawy wycieczka kulturalno-oświato
wych działaczy z Moraw w liczbie oko
ło 120 osób, w tem 40 pań. Wycieczkę 
prowadzi prof. Tlapak z Mor, Ostrawy 
a z ramienia czesko-słowackiego min. 
oświaty towarzyszy jej znany dzia
łacz oświatowy radca dr. Calabek. Ja
ko przedstawiciel konsulatu polskiego 
w Morawskiej Ostrawie towarzyszy 
wycieczce dr. Synowiecki, jutro zaś 
przybędzie dyrektor szkoły polskiej w 
Mor. Ostrawie p. Pawełek-

Na przybranym girlandami i ude
korowanym chorągwiami o barwach 
polskich i czeskosłowackich peronie 
powitali gości przedstawiciele Tow. 
polsko-czeskosłowackiego w Poznaniu 
z prezesem dyr. Glabiszem na czele, 
delegaci Zw. Obr. Kresów Zach., przed
stawiciele prasy, młodzież akademic
ka, konsul czesku-słowacki dr. Glos z 
sekretarzem p. Sponarem i Svobodą, 
oraz przedstawiciele kolonji czeskiej 
w Poznaniu.

Po wspólnej fotografii wszyscy u- I 
dali się do restauracji dworcowej, ' 
gdzie w czasie podwieczorku przemó
wienia powitalne wygłosili pp. prezes 
dyr. Glabisz i konsul dr. Glos. Odpo
wiadał kierownik wycieczki prof. Tla
pak.

Po zakwaterowaniu gości w hote
lach odbył się w białej sali Bazaru 
obiad, wydany przez Tow. polsko-czo-

Tajemniczy szkielet
JSteliA zbrodni z przed 50 laty

Przy pracach ziemnych, prowadzo
nych na ul. Grunwaldzkiej, na tere
nach Powszechnej Wystawy Krajowej 
przy budowie domu hotelowego w głę
bokości 80 cm. pod ziemią — znalezio
no kościotrup mężczyzny, leżącego 
twarzą ku dołowi. Trup musiał spo
czywać w ziemi już oddawna, gdyż 
brak na nim nawet wszelkich śladów 
ubrania; jedynie ze znalezionej ostro
gi można przypuszczać, iż chodzi tu o 
żołnierza.

Narazie nie zdołano ustalić bliż
szych danych, a odkrywcy tajemnicze
go szkieletu twierdzą, że kościotrup 
leży w ziemi od lat około 50.

Tereny, na których dokonano za-

Kronika Morska
iŁnszcznmia ryżu — Roboty kole jowe — &rngn lin ja 
pasażerska — Nowy dworzec w Pucku — Rnck kultu
ralno-oświatowy w Gdyni — Przed sezonem kąpielowym 

jProgrram kin ffdyńskick
Praca około ostatecznego wykończenia 

pierwszego w Gdyni wielkiego przedsię
biorstwa przemysłowego, łuszczarni ryżu, 
wre dniem i nocą. Wielki magazyn, ma
jący służyć jako składnica surowca, bu
dowany jest w szybkiem tempie i docze
ka się wykończenia przed przyjazdem 
drugiego statku z ładunkiem dla łusz
czarni. W tych dniach oczekiwany jest 
przyjazd wielkiego, 6 000 tonn obejmują
cego statku „Keeds“, który zapoczątkuje 
import ryżu do Polski i Europy wschod
niej przez Gdynię. Ładunek tego statku 
zostanie narazie złożony w państwowym 
magazynie portowym. W łuszczarni sa
mej kończy się obecnie montowanie ma
szyn oraz przygotowania do rychłego roz
poczęcia pracy przemysłowej.

* « * *
Rozbudowa kolejowej stacji towarowej 

postępuje raźno naprzód. Roboty prowa
dzone są w kierunku splanowania terenu 
pod rozszerzony znacznie dworzec przeto
kowy oraz ułożenia szeregu nowych to
rów i połączeń z portem handlowym. Po- 
zatem ustawia się sygnalizatory, buduje 
domki sygnalizacyjne oraz zaczątki war
sztatów kolejowych. Równocześnie pro
wadzi się intensywnie roboty około budo
wy linji Oksywie — dworzec główny Gdy
nia. * * *

Jak się dowiadujemy, zamierza wiel
kie towarzystwo żeglugi pasażerskiej, 
„United Baltic Corporation“ urządzić z 
Gdyni do Ameryki stałą linję pocztowo- 
pasażerską. Transatlantyckie statki tej
że linji zawijały już kilka ra«y do Gdyni, 
nie był to jednak ruch uregulowany. O 
obsługę drugiej tej stałej linji okrętowej 
(pierwszą prowadzi „Compagnie Général 
Transatlantique" między Gdynią a Le Ha
vre) ubiega się kilka firm ekspedytor- 
skich w Gdyni.* « ♦

W roku bieżącym rozpocznie Dyrekcja 
Kolei Państwowych w Gdańsku budowę 
nowego dworca w, Pucku. Wobec wzra
stającego rok rocznie ruchu letników 
dworzec dotychczasowy nie odpowiada 
wymogom sprawnej odprawy pociągów, 
co ujemnie wpływa na rozwój naszych 
ietoi&fc Eiosekich, Nowy dworzec wyba-

skosłowackie, w którym oprócz gości 
czeskich wzięli po. in. udział: wlęewoj. 
N ikodem owicz, prezydent Ratajski, 
gen. Dzierżanowski, rektor Grochma- 
licki, dyr. W. S. H. prof. Glabisz, pre
zes Syndykatu Dziennikarzy Wlkp. 
red. jarochowski, radca Kuratorium 
Wilczkowiak, radca mec. Kolszewski, 
dr. Korzeniewski, radca woj. Jaworski 
i in.

Toast na cześć gości i pobratym
czego narodu czeskosłowackiego 
wzniósł dyr. Glabisz, na co prof. Tla
pak odpowiedział toastem na pomyśl
ny rozwój pańcł,”a polskiego i m. Po
znania.

W miłym nastroju i na ożywionej 
pogawędce obiad przeciągnął się óo 
godz. 11-tej.

Program dnia dzisiejszego jest na
stępujący: O godz. 10-tej rozpocznie 
się zwiedzanie miasta w następują
cym porządku: teren Targu Poznań
skiego i Powsz. Wystawy Krajowej, 
teatr Wielki, zamek, ratusz, kościół 
św. Wojciecha i katedra. W godzinach 
popołudniowych goście czescy zwie
dzą dom amarantowy i ogród zoologi
czny. . .

Wieczorem odbędzie się przyjęcie, 
wydane dla gości przez Zw. O. K. Z.

Dyrekcja Kolei Elektrycznej udzie
liła do obwożenia gości po mieście 
3 autobusy. (k)

gadkowego odkrycia, znajdują się na
przeciwko willi „Flora“. Dawniej mie
ściło się na nich wojskowe muzeum 
lotnicze, a później teatr letni, kiero
wany przez śp. Dybizbańskiego.

Tajemniczy nieboszczyk padł pra
wdopodobnie ofiarą zbrodni, gdyż 
przed kilkudziesięciu laty w pobliżu 
wzmiankowanego terenu znajdowała 
się sala zabawowa, gdzie dochodziło 
często do krwawych rozpraw pomię
dzy rywalami. Ponadto dzielnica ta, 
wówczas niezabudowana, słynęła z 
napadów bandyckich i licznych bójek.

Śledztwo prawdopodobnie wyjaśni 
zagadkową tę sprawę. (k)

dowany zostanie przy zastosowaniu ostat
nich zdobyczy technicznych.

* * *
Dzięki stale rosnącej liczbie stałych 

mieszkańców m. Gdyni przejawiać się za
czynają pewne dążności kulturalne u za
jętych „businesem“ gdynian. Szczegól
nie w czasie zimowym daje się odczuwać 
brak wszelkich rozrywek kulturalnych, 
gdyż pobliski Gdańsk wraz ze swą sceną 
niemiecką (nawiasem mówiąc, mocno trze
ciorzędną) nie wszystkich pociąga. Z za
dowoleniem prawdziwem należy też za
notować dlatego fakt powstania na miej
scu placówki kulturalnej p. n. Towarzy
stwa Dramatyczno-Muzycznego „Pro arte“, 
które postawiło sobie szczytne zadanie u- 
rządzania przedstawień teatralnych, kon
certów i innych imprez kulturalno-oświa
towych. Towarzystwo to liczyć może na 
gorące poparcie ludzi spragnionych roz
rywek kulturalnych i osiągnie niewątpli
wie przy pewnym nakładzie pracy wcale 
dobre sukcesy. Z naszej strony: „Szczęść 
Boże“. * * *

Tegoroczny sezon kąpielowy w Gdyni 
jak 1 na calem wybrzeżu zapowiada się 
świetnie. Już dzisiaj zjeżdżają się letni
cy, aby zapewnić sobie na sezon miesz
kania. Dzięki intensywnej rozbudowie 
powstanie w Gdyni szereg pensjonatów, 
hoteli, restauracyj, kawiarni itp., co nie
wątpliwie przyciągnie fale letników. Po- 
zatem miasto przedsięwzięło w kierunku 
letniskowym pewne ulepszenia, mianowi
cie oczyszczona zostanie plaża, usunięty 
zostanie ząpomocą skraplania kurz z u- 
lic, ukończona zostanie budowa pomostu 
pasażerskiego i inne. Kamienna Góra bę
dzie centrum tegorocznego sezonu kąpie
lowego w Gdyni.• * »

Kinoteatry gdyńskie przygotowały 
pierwszorzędne programy świąteczne. Ki
no „Casino“ wyświetla od soboty wspa
niały dramat życiowy p. k „Zemsta“ oraz 
nadprogram z Pat i Patachonem. Na 
ekran kina „Czarodziejka“ wchodzi po
tężny film „Ben Hur“, który przeszedł 
triumfalnie ekrany wszystkich stolic 
świata

Napad rabunkowy
Korespondent nasz w Murowanej 

Goślinie (wa) donosi nam:
Śmiałego napadu rabunkowego do

konano na szosie pomiędzy Łopucbo- 
wem a Murowaną Gośliną.

Handlarka domokrążna Katarzyna 
Majer z Poznania, sprzedawszy część 
towaru, spieszyła z Wojnowa na po- 
cią^g do Łopuchowa. Ponieważ jednak 
pociąg już odjechał, postanowiła udać 
się pieszo do Murowanej Gośliny. Gdy 
przechodziła opodal lasu, z zarośli 
wypadł jakiś mężczyzna i z rewolwe
rem w ręku począł się jej odgrażać.

Zaskoczona z nienaeka Majerową 
broniła się energicznie. Wówczas 'na
pastnik zagwizdał i na odgłos gwi- 
zdrza wyszedł z lasu drugi, zamasko
wany drab, który przy pomocy pierw
szego obrabował napadniętą z gotów-* 
ki w kwocie 57 zł. Napastnicy zrabo
wali również część taowaru wartości 
«około 100 zł.

Przybywszy do Murowanej Gośliny 
ofiara bandyckiego napadu powiado
miła o wydarzeniu policję, która na
tychmiast zarządziła dochodzenia e 
tym pomyślnym wynikiem, że jest już 
na tropie zbrodniarzy.

Czek na miljon dolarów
Niedawno zinarł w Chicago Jan 

Snrulski, jeden z filarów Polonji ame
rykańskiej, który, współpracując z 
Ignacym Paderewskim, oddał wielkie 
usługi Polsce i Polakom. Należał do 
twórców Wydziału Narodowego, utwo
rzonego w Stanach Zjednoczonych w 
czasie wielkiej wojny. Mało jest w 
Polsce takich, którzyby znali obszer
niej działalność patrjotyczną śp. Jana 
Smulskiego, jak również niewielu wie,, 
że Zmarły podpisał w roku 1919 czek, 
na miljon dolarów, czyli na sumę, ja
kiej poprzednio, ani dotychczas nie 
wypisano na żadnym blankiecie cze
kowym. Za ów miljon dolarów, ze
branych wśród naszych braci za Ocea
nem, Wydział Narodowy zakupił ży
wności i specjalnym statkiem przy
wieziono ją do Polski, ogołoconej 
wówczas ze wszystkich środków w na
stępstwie zawieruchy wojennej. „Wiel
kopolska Ilustracja“ w najnowszym, 
15-tym numerze, przynosi odbit/kę te
go niezwykel ciekawego dokumentu, 
oraz zdjęcie z chwili pożegnania stat
ku, wiozącego żywność dla Polski.

Pamiętamy jeszcze dobrze katastro
fę zatonięcia amerykańskiej łodzi pod
wodnej „S 4“, w której zginęło kilku
dziesięciu marynarzy. W tych dniach 
wydobyto nieszczęsną łódź z głębi 
morskiej, a ciekawe zdjęcia z tego 
momentu znajdujemy w ostatnim nu
merze zawsze aktualnej „Wielkopol
skiej Ilustracji“.

Całą stronę poświęcono Albrechto
wi Diirerowi, znakomitemu malarzo
wi niemieckiemu, którego 400-tna ro
cznica zgonu minęła w dniu 6-tyrn 
kwietnia.

Echem dowcipów na prima aprilis 
jest cały szereg reprodukcyj złośli
wych pocztówek, jakie bliźni posyłają 
sobie wzajemnie, pamiętając, że w 
dniu 1-szym kwietnia nlewolno się 
obrażać.

Obszerny artykuł z wieloma ih> 
stracjami opisuje rozmaite obrzędy 
wielkanocne w różnych katolickich 
krajach europejskich. Jest to krótki 
•szkic folklorystyczny, który winien 
zainteresować każdego.

Dużo zadowolenia z 15-tego nume
ru „Wielkopolskiej Ilustracji“ będą 
mieli zwolennicy sportu, znajdą bo
wiem ciekawe zdjęcia z międzynaro
dowego raidu motocyklowego, którego 
trasa prowadziła przez Poznań, prze- 
dewszystkiem zaś oryginalne i ostat
nie zdjęcie drużyny „Warty“, zrobione 
w przerwie zawodów w Lipsku, gdzie, 
jak wiadomo, „Warta“ odniosła drugi 
sukces podczas pobytu w Niemczech.

Numer dopełniają stałe działy dla 
dzieci, rozrywek umysłowych, mody, 
humor oraz powieść „Biały Kapitan", 
której poświęcono w tym numerze 
więcej miejsca.

Wspomnieć jeszcze należy o roz
strzygnięciu wielkiego konkursu na 
wiersz wielkanocny, który wzbudził 
olbrzymie zainteresowanie, jak zresz
tą każdy konkurs rozpisany przez po
pularną 45-groszową „Wielkopolską 
Ilustrację“.

Stan pogody
Przewidywany przebieg stanu po

gody na dzień jutrzejszy:
Zachmurzenie zmienne, od dość po

godnie na zachodzie i środku kraju 
do całkowitego pokrycia w pozosta
łych częściach. Ciepło. Temperatur# 
kilkanaście stopni powyżej zera. WlW- 
tey południowogzachodiuA
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Skandaliczny proces
Sensacyjna rozprawa o cześć kobiety

K a t o w i c e, 5. 4. (AW.) Przed są
dem przysięgłych odbyła się rozprawa 
w sensacyjnym procesie o oszczer
stwo, wytoczonym wydawcy zawieszo
nego onegdaj tygodnika „Wolne Sło
wo“ p. Marchwickiemu oraz odpowie
dzialnemu redaktorowi tegoż pisma 
przez panią L. Sygrodnik z Katowic.

. Wspomniany tygodnik umieścił 
mianowicie szereg artykułów, zarzu
cając powódce rozwiązłe życie a zwła
szcza utrzymywanie stosunku z jed
nym ze znanych tutejszych adwokatów.

Jako główny świadek wystąpiła żo
na tego adwokata, która pod przysię
gą potwierdziła prawdziwość zarzu
tów, gdyż sam adwokat przed sądem 
nie stanął.

Oskarżeni zeznali, że materjał do 
tych artykułów dostarczała im pry
watnie żona adwokata i płaciła za icn 
umieszczenie.

Sąd uwolnił Marchwickiego, a od
powiedzialnego redaktora skazał za 
zniewagę na 400 zł grzywny.

SPORT
Piłka nożna

Drużyna berlińska „Kickers“ przy
jeżdża do Poznania na zawody z 
„Wartą“ w najlepszym, specjalnie 
starannie zestawionym następującym 
składzie: Landmann — Gerbe i Win- 
dólf — Nendel, Waschitzke i Schade! 
— Gumz, Luders, Döhririg, Haseloff i 
Ranek. Goście berlińscy przybywają 
w niedzielę o godz. 1,45, a pierwszy 
atrakcyjny mecz odbędzie się tegoż 
dnia o godz. 16, wywołując ogromne 
zainteresowanie w calem mieście.

GIEŁDY TOWAROWE
Lwów, 5 4. (PAT.) Zboże: Notowa

nia bez zmiany.
Warszawa, 5. 4. (PAT.) Zboże: Ży

to kongres. 681/116 48—49.50, owies pozn. 
zdatny do siewu 48— 49,50, jęczmień pozn. 
zdatny do siewu 49,50—50,50, kuchy lnia
ne 52. Ceny rynkowe: pszenica kongres. 
59—61, jęczmień browarn. 46—47, owies, 
jednol. 45—46, otręby żytnie 33,25, mąka 
pszenna warszawska, lubelska lub kreso
wa 0000 A 89 - 92. 0000 81-84, mąka żyt
nia 65-proc. pytl. 66—69. Usposobienie 
spokojne. Obroty średnie. Ceny rozumie
ją się 100 kg. wagon parytet Warszawa.

Holendrzy radzą sobie z przeludnieniem w ten sposób, że zasypują wielki 
obszar wodny t. zw. Znidersee, aby później wybudować na nim wzorowe 
gospodarstwa. Powyżej widzimy pierwsze budynki, jakie postawiono w za

sypanej już części Znidersee.

Notowania dewiz z dnia 5 kwietnia 1028

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO

Poznań, 5. 4. (PAT.) Londyn zł za 
1 ft. szterl. 43,48, Zurych za 100 zł 58,25. 
Berlin za 100 zł 46,55—46,95, wypłaty na 
Warszawę 46,75—46,95, na Katowice i Po
znań 46,80—47,00, Gdańsk za 100 zł 57,43 
do 57,57, telegr, wypłaty na Warszawę 
57.39—57,54, Wiedeń czeki 79,56—79,84, 
Praga za 100 zl 378,70.

GIEŁDY PIENIĘŻNE
K r a k ó w, 5. 4. (PAT.) Akcje: Tohan 

13. Zieleniewski 158, Trzebinia 13,50, Gór
ka Cement 97, Elektrownia w Sierszy 
50,50. Chybie 4,90.

Lwów, 5. 4. (PAT.) Akcje: Bank 
Przemysł. 105. Chodorów 146. Gazy Wscho
dnie 22,50, Tesp 23, Zieleniewski 151—152.

Obsługa radjotelęgrafiezna P. A. T-icznep
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Gdańsku Berlinie Loadyaiii
Nowym
Jorku

Paryżu Pradze Zurychu Wiedniu

Warszawa • a 8 100 zł 57.57 43,48 11.25 79.84
Poznań , 9 a 8 100 zł =. __. —. _.
Gdańsk , 9 a 6 173,52 100 Gd. gid. — 81.54 _ .— _
Berlin , . 9 0 7 212.34 100 R, M. — 122.422 20.416 23,95’« — =, 124.10 169.73
Belaja . . 9 0 5»/., 123,94 100 belg. 124.53 — 58.345 34.957 13.97 354.75 =. 72.47'/„ 99.17
Bukareszt • « 6 172,- 100 l. — 2.634 776 0.63 15.65 3.27 4.46
Budapeszt • a 6 155,90 100 pengo — 72.96 27.95 17.50 _ 90.67»/. 124.01
Holandia • a 3»/? 358,31 100 gid. hol. 359.22 <=- 168.31 12.11.81 40.29*/, 1023.50 «=» 209.12»/. 285.92
Kopenhaga • • 5 238.88 100 k. d. 239.35 — 111.10 18.195 26.83 /., 681.50 <=» 139.20 190.30
Londyn • e 4»/e 43,38 1 Funt szterl. 43.52»/, 25.01 20.394 _ 4.88 124.02 25.34.— 36.65'G
Nowy York • 4 8,9141 1 dolai 8.90 — 4.17.75 4.88.28 — 25.40 «=. 5.19.03 709.45
Paryż . . o 3 3'/s 172.- 100 Fr. Fianc. 35.11 ■= 16.45 124.02 3.930 _ 20.43 27.94
Praga . , 9 • 5 180,62 100 k. cz. 26.41 — 12.378 164.75 2.96»/ 75.40 15.38 21.02%
Bzvtn . . (3 a 6 172,— 100 i. 47.13 22.06 92.43 5.28’/, 134.00 27.42 37.51'/»
Szwajcaria o a 3»/. 172,- 100 fi. szwajc. 171.77 80.491 25.34 19.27»/ 489.00 — — 136.72
Sztokholm • e 3-.-? 238.88 100 k. szw. — — 112.14 18.187 26.86 682.24 — 139.35 190.60

a • 6 125.43 100 szyling. 125.43 — 58.78 34.70 14.10 — 73.05

Mieć w sobie 
„COŚ“—

w potocznej mo
wie słyszymy to 
często!

Jedna i ta sama noga w jed
nych pończochach jest bardzo 
piękną, —
w innych pończochach 
brzydką !
Dobre gatunki pończoch w pięknych 
kolorach poleca:

Bolesław GÓRSKI
Poznań pL Wolności 3.

GDYNIA GDYNIA

Nadmorski Skład Obuwia-
ULICA PORTOWA

poleca na sezon wiosenny najwykwintniejsze obuwie męskie, damskie 
i dziecięce po cenach nader przystępnych. Wykonuje w wła

snej pracowni obuwie na gumowych podeszwach.
Specjalny dział skór miękkich i podesz-

wowych oraz golowych 
cholewek. nn 6507

Piwo ter z mes © stooowt
UIA5ZTODNE

Piwa stołowi:
• ZDPÓJ

PPA/OPÓJ 
KULMBACH5K!&

Gospodarstwa
kamienice, piekarnie, rzeźnictwa, 
składy, wille poleca w wielkim 
wyborze na korzystnych warun- 
kach „Fortuna“. Poznań. Wro
cławska 33'34. II. lewo tel. 53 68. 

zdw 65 112

Miejska Kata OnuęhDRi
w Gdyni

podaje do wiadomości, iż z dniem 10 kwietnia 
przenosi się

dsDsigosicliiiiigittpfiiuLtaieisliiei

Główna Kasa Miejska natomiast pozostaje 
jeszcze w starym lokalu do dnia 1. 6. 28 r. 
Godziny kasowe obowiązują jak dotąd
od godz. 9 -1, w sobotę od godz. 9-12

Gdynia, dnia 4 kwietnia 1928 r,

(—) Krause
np 650« Burmistrz

OGŁOSZENIE
Komitet Wojewódzki Ligi Obrony Powietrzaei i Prze

ciwgazowe] w Kielcach, ul. Kapitulna 4 poszukuje

posesji z domem mieszkalnym
do wysokości od 40 000-60 000 złotych. Ofeity należy zgłaszać 

pod adresem wyżej wskazanym do dnia 15 kwietnia rb. zw 7598

!■! KOSTJUMY, SWEATRY IfiS 

JUMPRY i SUKNIE |gf

= dla dorosłych i dzieci podług miary, ==~i
Ig! wykonuie się szybko i tanio. =
Igi W. Garbary |g|
ć E 7&84/S z -—7: Sś

Gdynia Gdynia

lejfta Rasa Bmtolti i Główna to Miejska
z powodu Świąt Wielkiejnocy

SPRZEDAŻE W Panienka
/. dobrej rodziny, lat 19. kochają
ca dzieci, poszukuje posady za 
matem wynagrodzeniem na wsi. 
Zgłoszenia Pieścicka. Środa Uę- 
kowa 10. zdw 84 946

Osoba

Antyczną
secrćtalrż macboniową szafę do 
rzeczy sprzedam Adres Kurjer 

zdp 65 216.
K* '""ROOATr^ nteligentna z kilkoletnia prakty

ką w gospodarstwie miejskiem i

Gdynia, dnia 4 kwietnia 1928 

uP 6508 (—) KRAUSE, burmistrz.

Kapelusze
damskie, elegancko modnie po ce
nach bardzo przystępnych wyko
nuję w przeciągu 24 godzin Plac 
Wolności 7. I. lewo, zdw 63 653

wiejskiem przyjmie posadę samo
dzielnej gospodyni u jedne i oso
by. miejscowość obojętna Zgło
szenia Kurjer Pozn zdw 64 855.

Służąca
z dobremi świadectwami poszu
kuje zaraz posady Zglosz. Kur
ier Poznański zdw 65 082.Akuszerka

Klein wSch terowa w Poznaniu, 
centrum, ulica Romana Szymań
skiego 2. pierwsze piętro, lewo, 
drugi dom od Placu świętokrzy
skiego. zdw 65 057/8

ISt wolne miejsc;

Przetarg przymusowy.
W piątek, dnia 6. 4. 1928 r. o godz. 11,30 sprzedawać 

będę w Pobiedziskach przy ulicy Kazmie. owakiej 
w dro i ze przetargu przymusowego najwięcej dającemu za 
gotówkę: _ _ " np 6514

skrzydło.
Zbiórka w lokalu p. Świątkowskiego. Przedmiot obej

rzeć można 15 minut przed przetargiem. /,
Liberkowsld, kom. sądowy, Pobiedziska.

Panienka
do biura początkująca, z ładnym 
charakterem pisma, może sic oso
biście zgłosić w sobotę od 10—11 
przed polud. W. Andrzejewski, 
Górna Wilda 22. I.

Pp 8371-14.468

SZUKA PRACY"fe

Ogłoszenia do 30 słów w tei ru
bryce obliczamy pi. iednej trzeciej

cenie drobnych

Dziewczyna
porządną. uczciwa, pracowita, 
poszukuje posługi zaraz Łaska
we zgłoszenia do Kuriera Pozn.

zdw 64 789 p.

Dziewczynka
do 16 lat. z dobra wymowa do 
czteroletniego chłopczyka po
trzebna u Sz , Pocztowa 26. 1 IT.„ 
lewo. zdpw G5 185

PyTAfiTYłiłłil Ba kwiecień 1928 r. oba wydania rasem «rłącsni» tygodniowego dodaWta ilustr. 
1 ¡£.<>VAp,lCXLCl „JluHi.rt.eja Poznenslt»": w Poznaniu w ©keped. z? 4.00, w agencjacto w zł 4.50,

z odnoszeniem do domu Poznaniu zł 4,70, g odaoezeaiem przes pocztę poza Pozna* 
niem miesięczni^ zł 4>6, kwartalnie zł 14.57, pod opaską w Polane zł 9,00, pod opaską w innych krajach zł 11,00.

tjlców ttp., wydawn. ni<

Ogłoszenia na •tronie d^tamowej 85 gr, na «tronie 4-łazuowej 80 gi, ua «tronie czwartej 100 gi 
na stronie drugiej 120 gr, przed wiadomościami potocznem 200 gi od l-himowegu 
milimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem mieisca 20”/r n«<!wvźk; 

porannego przyjmineray do godz. 18,30. w nagłych wypadkach do godz. 22 u stróża l 10, w dni----- -------------- »- • • - -
Ogłoszenia do wydania
do wydania wieczornego do godziny 10,'w <f&1 przedświąteczne do godziny 7 przV^iw?u7n:ek*^ Drobne“ oglosT^ 
Dia wiersz napisowy 30 groszy, każde dalsze słowo 15 groszy.

Telefony do redakcji i administracji: 4461, 1476. 3307. 3524, 3525. 4072, w niedziele, święta i nocą tylko 1476 i 3524. - P. K. O. Poznań nr. 200149.

W razie wypadków, spowodowanych Miłą wyższą, przeszkód w zakładzie,’straj... 
za dostarezaoi© pisma, « abonenci nie mają prawa domagania «ię niedostarezon.

wydawn. nie odpowiada 
nnmerów lab odszkodowania.
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